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„ RADOSNYCH ŚWIĄT” 
BOZEGO _ NARODZENIA 

    

Dobiega juz końca Adwent, rados- 
ne świeta Bożego Narodzenia zbli- 
żają się wielkimi krokami. Za kilka 
dni, nasz Bóg - Jezus Chrystus 
przyjdzie na swiat jako człowiek po- 
częty z Dziewicy. 
W dniach tej cudownej tajemnicy 

wszystkim naszym Czytelnikom ży- 
czymy nowego narodzenia miłości, 
pokoju i mocy. Zyczymy aby nad- 
chodzące Święta przyniosły nasze- 
mu Środowisku wiele rodzinnego 
ciepła, poczucia jedności i brater- 
stwa. 

  

Czuwia/izzy” /     Redakcja | 
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Wojciech Czwichocki OP przypomniec, zeby zacząc rozumiec i dlatego 

: swieto to wspominanie. 
ŚWIETO > 
a Sh: - Wreszcie święto, to bycie razem. W 

Wigilia, pierwsza gwiazdka, kolorowa cho- By” ) 
8 , Średniowieczu w czasie świat obowiazywało 
inka, potemopłatek, koledyi pasterka. Co roku y WAREZ zy 

czekamy na świeta, żeby były poprostu. Wię- 

cej czasu dla siebie, dla najbliższych. Co roku 

zawieszenie broni. Nie godzi się dzielićw dzie 

wielkiego pojędnania. Czasem to bycie razem 

czekamy, ale własciwie na co? Gdy w końcu JE wenę, s wymaga przebaczenia, 

h 0x o,L;. trzeba je przygotowac. Ale wtedy dzieja si 
przychodzimoment, gdy kończa się wszystkie EPE A Plę 

Bre cuda. Bo święto, okazuje sie byciem razem, 
przygotowania, siadamy.przy stole. Cowtedy ł 

gdzie każdy może byc najprawdziwiej so 
się dzieje? Na czym w końcu polega to nasze 
= : „ Takieto Boze Narodzenie, zeby doswiadczyć, 
świętowanie? = Ada jj E 

dali i A Je jak glebokie są wiezi, które lacza mnie z tymi, 
Swieto to radość. Moge bez zalu i smutku ; MOE 

dł ! .. których nazywam przyjaciółmi. 
popatrzećwóczy moich najblizszych. Radość, A 

SZL PW 2% Bog się rodzi, dlatego to świeto, dlatego 
że jesteśmy razem. Nieważne jest co wtedy ć ć i 

; a ak jestesmy razem, dlatego wspólnie wspomina- 
robię. Po prostu jestem razem z tymi, których ] LE» E"5P w 

, j SAM R my rzeczy, których nie da się pojąc; wtedy 
kocham. Można zwyczajnie siedziećprzypło- (* 7 

«radość, prawdziwa i swięta otwiera nam oczy 
nacej świecy, spiewać, opowiadać, albo nawet , : 

natajemnice zycia. 
ER sluchać co wiatr za oknem opowiada. Świeto 

  to radość, a ta ma tysiące twarzy, nie do opi- SE : E ? 

Q. Wojciech Czwichocki jest domi- 

pikaninem. Od lipea jest Duszpaste- 

czem Mlodzieży przy parafii Matki 

sania. Święto to radość, która rodzi się w glebi 

czlowieka, albo nie rodzi się wcale. Tej radości 

nie możnakupić, oglądnacw telewizji, onasię     Bożej w Tarnobrzegu. 
  rodzi w sercu. 

Święto to wspominanie. Jakby usiąść Z 

rodziną i przeglądać albumy ze starymi foto- 

grafiami. Przypomnieć sobie, co było ważne 

dlaczego: że Pan Jezus przyszedł, że stal sie 

człowiekiem ijestnim całyczas; żetosie dzialo 

na tej ziemi, po której chodzę, ze to wszystko 

dlatego, boBóg jest miloscia, której niemogę 

zrozumiec. Jestem dla niego ważny, zależy Mu 

  

na mnie, na moim szczęściu. Sa takie dni w   zyciu żółwia. gdy. musi to sobie wsz 

„archiwum 

  

      

A „100 pytan do... 

hm. Ewy Brachy - N 
m Harcerek 

- WGA ADI 23 Or, 
- Tak, aleniedaleko, 00 © -zechosłow: acj 

    

niczk KĄ 

  

, poprosiłam o tydzien don 

- dy też porozmawiałam z nim, pc 

  

- COOLGA WOM ÓZrEfZ 

-Góry. 

AK. 

      

    
a : - pomoże, no ale podobno sit 

- Bieszczady, 3 R idy tym, ze zostałam naczelni 
- Cyóyii di ozie P_ takzie 

- Tak, z ż DY 
zsynem ale nie pełniłam wtedy adnej -A JAK GÓ-DA CZUJESIE W POL IIDU, 

nawet 

       47 KTEGWSZ AZTECA 0. 70. 
  

EA] 
YC/AJ: 

  

   

, 
szczegól nej fun -Szczerze? = E 
-MDALIJOŚĆ OÓ-D; WUÓŁOG, ? zyć - Pok 

   -Koszmarnie. 

- Gedó-ZPSEDOWIE będą 
-Jaknarazie nie uro iktor, który 
byłby odpowiedni dla moich synów, jest na- 
tomiast taki w "Zawiszy" 
tiry -Zze nie pojawi, to moisynowie beda "za- 

- Trudno mi odpowie dziec i st duzo takich 

które bardzo lubię, ACEI muszę wybie- 
raćto "Kubek herb: 

= CZY 7 

WAKOBI cerskieć 

- Wlasciwie mam trzy kr 

znichtowłasnie środowi 
związany j 

rodzinny. 

- Czezeetm się stosuiek do d- -2; 

DIEC BYCOPU DA DICZ 2 zy cza. 

         

    

ch jeść (O SPOUO- 

  

sM, i jezeli się taki w 
i znajomych: jeden 

> harcerskie, drugi 
     

  

z moją pracą, atrzecijestraczej -Żb. ZICAWYCI OÓ-C WIICZERNCU Dorce. 
-Nic. | 
- A JAK Gó-02 BI 

SRTCZENEEK:1 BOrCE. 
-WLublinie- nie, natomiast wiódychi środo- m 

  

A PIO. "OG G7O- 

      

  

> fa 42- 

   DZ DOA-I KNTOWY 

- Chyba też Dźc, jest raczej ze mnie niezado- 

  

wiskach - tak, zaczęto mnie traktować jał 

  

  
   

  

owaźniej ; powazniej. wolonmy... 
Ke POWTZTIGIO W PRAĘŹ CZY ZEM SIĘ| -J2kdb-p13 ustosunkował SIĘ AO WYBOFLNTI 

„akos stosumeź do db-py.po tym wyboże? MICZAKZAĘĄ 
- Nie, bopo prostu poza gronem najbliż 
kol 
dalejwicenaczelpiczką, niktsie specjalnie n lie slowo - "służba". 
pytał, aja sie nie chwalił im. 

- CZE GG Ah - 27.3 UPOGL 

> óy swoj c 
AÓ-IE2 SVŁOŁCH 

-Nieraczej nie. 

- OG/ILGR dÓ-13, 
- Zaczynałam od zuchów w drugiej kl. szk. 
podst. 

- CZy dh-21 

Ra - Po prostu Bogunia nie mogła 
Zanekniktotym niewie, mysłą, że jestem ja byłam jej zastępczy! 

   
    nią, padło wted ly jedn 0 

- SOAIE MIA GÓ-D2 ZMDIE 

  

743 9 prsicę Jako 
   

    

RICZELUCZAJŁ   
      "ye -Już na początku swoj J pracy chciałam roze 

winąć pracę wydzi: łów tak, aby odciążyć na- 
czelniczkę by mogła ona niej: ąko tylko czuwać 
nadcałością. 

- COdÓ-. 
STICZ 

    

   

  

R ORGA I nai ZZJESĆ MATCE -Qdb „udować środe wisko w Świdnik u. 
- Był, potem właściwie to r: 

    

   
   

  

rwał prace harcersk; EDSE 
zainteresowania, jan: 

decyzja należy do mnie, on mi w tym nie 

chwalił 

g, czyli nie jest” 

  

- Jan zanim podj iełam decyzje ozostaniu naczel- 

ystu, wte- 

RZE 
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*Próby" - Bogusaw Schaffer, 
p zina 18.30 (czwartek 23 grudnia 1992 

WDK-u p. 

SRzci mieście. o, 
Dzisiaj Teatr Stu przedstawia sztuke Bogusława 

Sczafiera pt "Proby". 
Po pierwsze sama komedia sciąga "tabuny" ludzi, 

rugie prestiż i renoma aktorów krakowskie- 
"go tea! Iwona Bielska, "Andrzej Grabowski, je- 

go brat - Mikołaj, klelena Wiśniewska. Wielu z nas 
miso możność obejrzeć ich grą w Likich spekta- 
klach, jak: "Scenariusz dla trzech aktorów" 

Wkrotes korytarz _ pustoszeje, zaś na sali przyby- 

ludzi Pierwszy, drugi i trzeci dzwonek już za 
ukazują się aktorzy. Rzeczy, 

się scenie, zmieniają się jak w 

je. A..ktorzy dają z siebie wsrystko, aby 
wypaść przed tamobrzeskaą publicz 

smieją sie , płaczą, ce - 
Jest w pER cos takiego 

aktorem i 
ój powi uczestniczy 

na scenie. Ta 
i wdzięk sprawiają, że przed- 

sie i to nawet bardzo. 

czym w ogóle Lies ten spektakl 

nia «ie i 

naturain 

yc i „pó i iel 

czemi 

Swoją 
sympatie y 

Oklaskom nie końca, lecz wiadomo, że 

wszystko co dobre szybko się kończy. Tak też jest 

z tym przedstawieniem. Mimo dwugodzinnego 

wystepu ma się wrazenie, ze to wszystko trwalo 

kilka chwil Uśmiechnięci, w , dobrych 

*wysypuja sie” z sali Kazdy prze- 
mia swoje uwagi z 

sie za kulisy , 

ulubieneśw, Wkrótce 
już 'nie przypomina 

d dwóch godzin, gdy było tu 
szo. Byc może za rok znow spotk 

se z Teatrem Stu i jego aktorami... 

Aneta Serwan   

- Juliusz Słowacki 

To byt naprawdę niszwykty wtorek. 
i zwy 

"Mazepa" 

Własciwie to 

tygodnia, 

Kołtelgerem 
harakter zupe 

1% rek po stu- 

o egzamin do szkoły teairal- 

nej, Krzysztof Kolberger o swojej roli życia 

let”), a Marek 

kle...anepdoty. 

Rondrat opowiadał jac zwy- 

A wieczorem? Wieczorem było to Coś, czyli"Ma- 
p wedlug Juliusza Słowackiego. Naj 

szy oczywiscie jest początek. Trzy dzwonki, 

ra sali, cisza i magie cdsuwą sig Kurzyna, 

swiaifo reflektora i ma «en i 

się spsktakl. Tea gó 

naprawdę  pocobał 

czasami miałam wrazenie, ze sztuka jes 

mi  przydługa, te drobniutkie 

ensował wspaniały, periekcyjny warsztat 

43-1ecia 

Holoubka, ktory wysta- 

Sztukę 2 gotowano z okazji 

aktorskiej Gustawa 

na 

zasuwała Gie 

Gustaw Holo 

zył juz XV Barbórkowa 
Teatralna  Pozostara ra pewno 

enia niezwyklego wtorku ( $.XII ), ale zai, 
by! 

Magdalena Maj     
  

archiwum BUKI 
  

| TUszeo w 

toy 
Eniro 0 ujęte W . Jz 

się sym oh 
MALONIACH LOSZ 

sób E To co lę 

reudze po pros 

fo Juz | 

hprz i 

b swoje otocze 

CU- 

nie 

p . 3 

Cos, w miarę poZ 

osięde nie: 

PACAN emi. Ci, coocaleli. w 

popłochu uciekali z planety 

T. ; ) 
*Mini znów jakis czas i całą powierzcha 

globu zajmowało tylko Cx 
PET REAR crit pozerac, nastąpi chwilowy 

AZ WTESZCIC: 

Nie miało Już co 

irno -wspaniafa 
DZÓWNE 

OGR ZOMNEROZU JVN 

Gdy nie miało jużco odj jez0 © 

narządu zmysfu - wzroku (f 

receptora wywoczi 

wów A, filmowych) do 

cmyUklad neczny. 

EE ido 
aji uz Slonca i planet: 

A wred ło Dra 

  

Nie miaże| 
F. 

Aaaa nie- 

     



  

Okoiserce bój toczą śmiertelny 
Osluszny podzial twojego widoku; 

„Okotwoj obraz garnie niepodzielny, 
Serceswawołi zabronicchce oku. 

HL Shakespeare 

Adamie Brad 

Notatki z marszu . 
Zaczelo sie to dosc dawno. Nikt nie mogl 

przewidziec, że "demokracja" i gardlowy 
kompromisdoprowadzi do zjednoczenia ZHR 
1ZHPr.z. 1918. Mimo rożnych rezmow, akcji 

i demonstracji, sadowych pozwow i oswiad- 
czen, 3 pazdziernika br. klamka zapadla. Ale 

nie o tym chcialem pisac. 
Konsekwencja tego wydarzenia, które w 

historiisamego ZHR-u przejdzie do historii, 
tak jak dla naszego panstwa 13 grudnia, sro- 
dowisko Tarnobrzega (Zwiazek Druzyn Hac- 
cerek i Hufiec Harcerzy) znalazlo sie w 
Lubelskim Okregu ZHR. Nie bylo to takie 
proste i latwe, ale mam wrazenie że dobrym 
bedzie podzielic sie terazszczegolami zczytel- 
nikiem. Nibypoco? Achocbydlatego, ze ktos 
niebawem przejmie "paleczke”, a jest ona cza- 
sem gorzka i niewdzieczna. 

Od poczatku wiec! Już w czerwcu bylo 
wiadomo, ze "parlamentarna wiekszosc" wy- 
gra z przeciwnikami "zjednoczenia". Nie mo- 
zna bylo jednak zbyt latwo sprzedac swoja 
skore. Jeszczejako"Malopolska", instruktorzy 
tarnobrzescy wystosowali swoje oswiadcze- 
nie (korzystajac z przyslugujacych im praw 
statutowych). Bylismy przeciw ni!Vyczesniej 
był Wroclaw, potem Lubliniinni. Nie bylismy 
jedynymi, choc każdy znaswiedzial, ze jestes- 
myw mniejszości. W sumie procz zapisuw BI 
ZHR z 31.7.92 nr 31 nie wskuralismy "nic". 
Zostal namjeszcze Nadzwyczajny Zjazd ZHR, 
ale uczestnictwo w nim nie bylo takie proste. 
Zanim jednak nadszedł październik, miały 

miejsce jeszcze inne ciekawe sytuacje. ' 
Pierwsza sprawa byl list komendanta Lubel- 

skiej Choragwi Harcerzy hm. Krzysztofa Sie- 

radzkiego do Hufca Świetokrzyskiego; który 
"mial zamiar stworzyc wlasne oddzielne stru- 
ktury”, aby dzialac razem. Potem osobiscie 
jakokomendant jednostki sygnujacej oswiad- 

i kiewicz czenieotrzymalemistodhm. M. Butkiewicz,   Oloerehiusna-- -- -—- - - —. 
MTSTYTYYSTFE 

' 
ktory poczulsieobrazonyodmiennoscia "na- - 
szego choragwianego zdania”. Nastepnie ra- 

zem z drużyna pojechalem na Zlot 
Wedrownikoów w Bieszczady i przyjrzalem sie 
ZHP r. zal. 1918 na wlasne oczy. 12 wrzesnia 
br. w Rzeszowie Zjad Instruktorow Okregu 
Malopolskiego Z HR.zbraku quorum nie wy- 
bralnikogonavacujące miejsca delegatów na 
Nadzwyczajny Zjazd ZHR. Na drugim Zjez- 
dzie Programowo - Metodycznym w Warsza- 
wie, gdzie Tarnobrzeg reprezentowała dosc 
liczna grupa instruktorów i w cdrow nikow, 

otrzymalem osobiscie pozew do Sadu Harcer- 
skiego, a i nie tylko w moim odczuciu sg 
Warszawie panowal nastroj: 'zaloby”, „PD 
niektorzy zaczynali sie "ratowac" i tworzyc 
nowestruktury. Nawet na jednym zespotkan 
z Naczelnikiem hm. Tomaszem Maracew i- 
czem przypomnialem moja wiosenna propo- 
zycje podzialu struktur ZHR w naszym 
regionie, Po Nadzwyczajnym Zjezdzie ZHR 3 
pazdziernika br., kiedy nawet przeciwnicy glo- 
sowali"za!” Tarnobrzeg oficjalnie zostal poin- 
formowany z Lublina o propozycji "realizacji 
uchwaly statutowej” wg. mojej propozycji. 
Niestety brak akceptacji tej propozycji przez 
wladze Okregu spowodowal, ze 24 pazdzier- 
nika Malopolski ZHR.i Wschodni ZHP r. zal. 

„1918 polaczyly sie demokratycznie w jeden 
' Rzeszow ski Okreg ZPIR, w sklad ktorego 
wszedltakze Tarnobrzeg, Należy pamietac, ze 
„juzwtedy odczytano nasze oswiadczenie, kto- 

re mowilo o poparciu propozycji Lublina cze- 
go konsekwencja bylo i to, że nie 
capndydowalismy do zadnych wladz Okregy. 

"Nowy" przewodniczacy Rzeszow skido 
Okregu ZHR przypomnial niektorym instru- 
ktorom, poczatkiem listopada, ze 'pozostaje- 
cie nadal w Okregu Rzeszowskim i 
zobowiazani jestescie wraz z swymi jedno- 

stkamidostosowaniasie dowszystkich zarza- 
dzen i rozkazow (...) Wladz Okregu   Rzeszowskiego”. Do 15 listopada podtrzyma- 
liśmy stanowisko i przesłalismy odpowiednie 
kwitydookrepow, Naczelniczkii Naczelnika. 
O tym czy bedziemy w strukturze lubelskiej 
zadecydowac miala 23 listopada Rada Naczel- 
na. I zadecydowala, choc dzien wczesniej zja- 
wila sie swita z Rzesząwa i czekala na 

"wytlumaczenia”. I taX to bylo po krotce. Choc 

BUKI 
i 

aklożniiych cytatówzlistu Naczelnika do ow. listowi rozmowzhm. R Wirasz ge „wszelkich niescislosci organizący j: km ) które powodowały tylko bieganie 8 ; . kie więc osobiscie widze konsekwencje tej A. Są jak zwykle te pozytywne i negą- o + Zacznę od pozytywnych. z ): Estesmy "swoi" wsrod "swoich" i bedzie- niy mogli sie dogadac, nawet w s kwestiach; nie beda tozce 
samegoZHR. 
2)5 ly si 2 ly sie klopoty osobowe, ktore i dla " > Roca Jh Tarnobrzega, pozniej Yy nie do przyjecia; wg naszej teorii nie ma 

pornych 
ala pewnoscia wizje 

takcennego czasu. 
2) Mimozmian struk 
nic. 
Stoimy w miejs i : 

fl MIEJSCU, Więc w g przyslowia t: 
dz. i 5 przyslowia ta 

niez ajać niniejsze wywody mozna sie z nimi- azocydzać. "n |-1— Sa] 
; 

Ek ać! potraktować jako osobiste. Choc a z, ze sa punktem widzenia także innych k oetieiącho minimalnie byćkonstruktyw.- > Przypomnę Po raz ostatni. Trzeba w p Cy wychować sobie następce! Nie można 
Ra 

ępce! z * puscic do tego aby druzynowym byc dozy- otnio. Zamykanie siewsrodo i 

turalnych nie zmienilo sie 

kze 

visku "jedynie 
Boo, 

_ wlasciwych sadow" spowoduje, ze srodowi 3) Zrobilismy ONA towykorzystującidee demokra- a ś nie zadnej rewolty i niesubordynacjj; 
alem sie konsekwencji przeciwnej, a tak to przynajmniej 

ij Ba ea siewiara w demokracje. 
1) ; ie bylo przeciwnikow takiej decyzji w Sro owisku z czego mniemam, ze-mimo roż- a Programowych w ważnych kwestiach ty- zacych Harcerstwa Tarnobrześ "ma low. nakarku". 

ź > A negatywne? 
1) Jakosrodowiskostracilismy 

dwa miesiace 
- aa , 

| INNY 
„D:0B8, która dazymy do swych celów nie sze jest dobra. Czasami robimy coś, co wydaje sie nam normalne (bo wszyscy | robia), aw rzeczywistosci sa t saniex mniejszym lub wiekszym sto 
drugiego człowieka. 
Dojednej ztarnobrzeskich wspolnot należy pewien chlopiec, Jeston troche inny nizwie.. dolliza28, ma jakies zaburzenia wrozwoju : <CniE nie wiem na co jest chory). Jego 

o posuniecia w 

n 

milosci, Może liczy na to, że wk przestanie się z nie 

tak przeliczy. Naw. 
kpimy sobie zni 80, drwimy z ję 

PUPE MOJ : > ie Z niego, drwimy zj Pau niszczące sposobu bycia, a ! "ię, , 

comichodzilo. Może t 

skozniknie, rozejdziesiezczasem, Praca kat cerska polega na.dawaniu innym tego co A ) dla nich "dobre", w myśl calego Prawa Har cerskiego, a nie tylko 10 punktu. Najwiek Ra obecna wada jest falsz, który w moim Gda ; ciu dyskwalifikuje barcerskosć wogole w koncu nielódzmy sie, ze przyjdzie ktosi Za Nas mai Robmy dużo, ale odcinajmy sie od Ua aż widowiskowych rzeczy. R do wybrac te wlasciwe, a nie pod pub. iczke. W koncu dzielmy sie tym wszystkim z innymi. Czuwajcie! - wik | 
"Małopolska" 

1 

, Ze w koncu ktos "R 80 Śmiac I potraktuje s9 - Wydaje misie, że ow chlopiec sie 
etmy, ha rcerze ichrzescijanie 

g0 wygladu 
takzezjego rzen, | 

a jĘż marzen, ktore ieraz są naszymi marzeniami 
e tylko jeden z bardzo wielu przykla 

Ów. INie jes ewna. czy * a 
€ jestem pewna, czy zalapaliscie” o 

ak, moze nie, może nie wyglad zewnetrzny "odbiee: a 

ny "odbiega troche odno, 78 "ae SIĘZE mna, ale prosze Was, abyscie 
my" 

Ą Z" 
R s: 

v, zachowanie "pozostawia wiele do zy- czenia" (jak zachowanie wi c yli = 

cze s (ak chowanie wielu z nas), Jecz Nie daży li dz szczęscia kosztem drus ) "JAK my wszyscy: ma swoje czlowieka. Wiem, nie jest to latwe, ale ję OR, potrzebuje drugiego człowieka SBO obecności i akceptacji. Ń go i 
ż i. Moze dlatego id nalezydowspol Ra nę ił jako chrześcijanie zaakceptujemy go ARiego jakim jest i obdarzymy go odrobina 

zastanowil Isie nąd swoim postepowaniem i 
iego 

, alejeżeli _sprobojemy podejśc do bliźniego z milościa 5 j A brocia, tomoże niechcacy uszcześliwimy noty religijnej, boliczynato, samych siebie? Spróbujmy. 
Powodzenia. JA.  
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Oficjalne wiadomosci Swiatowej Organizacji Ruchu Skautowego     

Skauci wspomagpaja mlodych i imi 
grantow. 

Szwecja ' 

Stowarzyszenie Szwedzkich Skautów i 
Przewodników rozwija projekt pomocy 

skautow skiej dla mlodych imigrantów 

szczegolnie pochodzacych z Ameryki Lacin- 
skiej tj. Chile, Boliwi, Peru i Ekwadoru. Obe- 

enie wielu z tych mlodych imigrantów zyje 

naobszarach gdzie nie maskautingu, a paru 

doroslych imigrantow, ktorzy kiedys byli 

aktywistami skautowymi w swoich macie- 

rzystych krajach chce kontynuowac swoja 

dzialalnosc w ruchu skautowym w swoich 

nowych "ojczyznach” poprzez organizowa- 

nie imigranckich grup skautowych. W cen- 

trum zainteresowania projektu jest 

dostarczanieinformacji o skautingu imigrah- 

tom i organizacjom imigranckim, umożli- 

wienie dzieciomimigrantow uczestnictwa w 
zajeciach skautowych i tworzenie okrego- 

wych grup skautowych oraz szkolenie lide- 

row imigranckich wydawnictw. 

Końcowym efektek projektu jest pelna inte- 

gracja mlodych imigrantow w Szwedzkim 

Ruchu Skautowym.Lider tworzący Skau- 

ting w Boliwii, aktualnie przebywający w 
Szwecji, od dwóch lat cały swój czas po- 

swieca dla projektu. 

Stowarzyszenie ju. pracuje z wieloma 

imigrantamii ich organizacjami i kosciolem 

katolickim. Czlonkowie organizacji imi- 

granckichi liderzy grupskautowych organi- 

zujaseminaria, rezultatem których jest pier- 
wszę kurs liderow nowych imigranckich 

organizacji skautowych, ktory już sie odby- i 

wa oraz tworzenia sie nowych grup skauto- 

wych wśród imigrantow. Broszury 

informacyjne sa drukowane w jezyku hisz- 

panskim dla dzieci i dla rodziców. Obozy 

skautowe dla dzieci uchodzcow i nowych 

grup skautowych sa planowane w rejonie 

Sztokholmu najblizszego. lata z udzialem 

czterech grup skautowych ze stolicy Szwe- 

cji. Oboz bedzie stanowił miedzynarodowe 

świeto, na ktore beda zaproszone rodziny I 

przyjaciele skautow. Oboz bedzie organizo- 

wapy we wspolpracy z wladzami imigracyj- 

nymi ze Sztokholmu, ktore propaguja 
*skautingwsrod rodzin imigrantow. 

Plum.aczyń AArnra I PU SZEGIEWICZ 

LJ 
kommczerwzeenznznzzzwewcccwa (Od redakcji: 

Podobnie jak skauci Szwedzcy pomagaja 

w tworzeniu skautingu dla imigrantow z 

Ameryki Lacinskiej, tak iu nas,w ZHR.dziala 

Referat"Wschod", ktorego jednym zzadan 

jest pomoc w tworzeniu skautingu w b. 

ZSRR. Obecnie. kontakty zagraniczne na 

Wschodzie obejmuja: Skauting w Estonii 

(ESOKL), na Litwie(LSS), na Łotwie 

(LSGCO), zalażki Skauungu na Białorusi, 

Skautingna Ukrainie (Plast).         p archiworr="—==— 
harcerskie.pl   

Dnia 29 listopada br odbyła się pierwsza 

Msza św. Duszpasterstwa Harcereki Harcerzy 

w Tarnobrzegu. Po mszy zwróciliśmy się do 

padok baduma 1SZ zego środowiska z pytaniem: 

"Jaki powinieh być kształt Duszpaster- 

stwa?” Poniżej zamieszczamy trzy wypowie- 

dzi. z f 

Marek Rajtar pwd.: Dla mnie duszpaster- 
<q : + . 

"|stwo jest czyms bardzo związamym z Bo- 

giem, wiążącym nasze środowisko. 

Duszpasterstwo to wspólnota zgromadzona 
wokół Chrystusa, który jest naszym Bogiem. 

„Powinna byc budowana na Chrystusie. Wspo- 

lnota pełna miłości, braterstwai przyjaźni. Bo 

to właśnie daje nam Chrystus, On nas będzie 

Adadkadkij dna ł Powinno tobyc ciało 

w pełni Chrystusowe i ewangeliczne. 

Roman Szymczak pwd.: Przede wszy- 
stkim powinna to bycwspołnota drużyn, spot- 

kanie wszystkich harcerzy, w ktorej panowac 

będzie rodzinna almosfera. Winno to wszy- 
stko byc radosne, szczęśliwe, że te 12 drużyn 

bo tylejestwnaszym srodowisku, może sie ze 

sobą spotkac i wiełbić Chrystusa. Oczywiscie 

dobrane odpowiednio formy dla wedrowni- 

ków i barcerzy. Poza mszą św. powinny się 
m odbywac spotkania modlitewne oraz rekole- 

kcje dla wedrowników, harcerzy, a nawet sze- 

rzej dla instruktorow. Naszym następny m 

zamysłem jest właczenie do duszpasterstwa 

ZHP, gdyż tamci ludzie nie mają pojęcia o 

wychowaniu religijnym, a to powinno być 

jakby decydujące, bo nie jest to tylko sprawa 

indywidualna harcerza, ale również sprawa 

drużynowego, który tego harcerza wychowu- 

je * 
Iwona Tulej: Według mnie powinny miec 
miejsce rekolekcje adwentowe, czy 

wielkopostne, ktore mogą przybrac formę np. 

duszpasierstwo? 

czuwania, Do tego dochodzą ję efszczcon 

cznemsze duszpasterstwa, któresą chy! 
ważniejsze. A poza tym powinny odbywać sią 

spotkania modlitewne. Drużynowi jifankcyjni 
powinni spotykać się w swoim gronie z dusz- 

pasterzem lub bez (te spotkania moga mieć 

rożną formę), cowedlug mnie ułatwiim prze- 

„kazywanie pewnych wartości swoim drużynam 

Chodzi tu szczgolnie o drużyny mlodszohar- 

cerskie. w których winno to przybrać forme   

      
prostą, alezarazem ciekawą. Będzie Lo owoco- 

wało później, jak będą starsi. Jeszcze co do 

starszych to jak juzwspomniałam: rekolekcje, 
a także spotkania w grupach (jest p arę osob, 

któremogły by animować takiespot! 

których można porozmaw iać na temat swoich 

problemów, radości, podzielić się swoimi prze- 

myśleniami co do fragmentów Pisma św., a 
przede wszystkim poświadczyć między sobą. 

Wypowiedzi zebral Marcin Czachor 

m 
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Biwakowe 

Dla niekto- 

rych okazał sie naprawdę trzynastym, a dla 

Biwak... Trzynasty listopad.... 

imnychwręcz przeciwnie. Otóż zebrałysmysię * 

na przystanku MKS ma ulicy Sikorskiego, aby 

wyjechać na trzy dni do Gorzyc. Na autobus 

czekałyśmy "głośno", tak że ludzie w głebi 

duszypewnie modlili się, abyz nami niejeghać. 

Ale cóż... 

przepełniony, podzieliłyśmy sie na dwie grupy. 

autobus przyjechał. Poniewaz był 

_ W pierwszej grupie, pod okiem dh. Beatki, 

dominowały "Czeremchy", a w drugiej - db. 
pa M; Ami pozostałe "jaworzynki”. Pierwsza "tura" 

bardzo sie cieszyła, ze pierwsza dojedzie do 

Gorzycizajmniesobiełóżka na piętrze (lózka 

byly dwupiętrowe). 

Wytyczona trasa powinna wyglądać mniej- 

wiecej tak: z Tarnobrzega na Dworzec PKPw 

Sandomierzu, a następniedo Gorzyc. Jednak 

stałosie inaczej. Na dworzec przyjezdzaja dwa 

autobusy, jadące w przeciwnych kierunkach. 

Ponieważ jeden przyjechał o trzy sekundy 

wczesniej wsiadłysmy do niego, nie zastana- 

wiając się wiele nad tym, dokąd on jedzie. 

Dziewczyny nawiazały kontakt z podrozu- 

jacymi. Potej rozmowie okazało sie, że jedzie- 

myw przeciwnym kierunku, czyli do centrum 

Sandomierza. Gdy to usłyszałam, pomyślałam 

sobie: "Ja tak marznę, a one mnie jeszcze 

"pocieszają"". Obliczałam za ile dojedziemy na 

miejsce. Przerwała mi dh. Beatka mówiąc, ze 

wysiadamy. Rozglądałam sie po okolicy. To 

miasto niewygladało na Gorzyce, te budowle 

Sandomierz! A wiec 

dziewczyny miały racje. Błagalnie patrżylam 

przypominały n:_ 

1 . . . ź 

nadh. Beatke, jak nawielkiego hetmana, ktory 

powiedziałby, że jesteśmy na miejscu. Jednak 

wspomnienia 

tałosię inaczej. Drużynowa (całkiem spokoj- 

na) dała mi do zrozumienia, choc i tak nie 

wierzyłam, iż autobus mamy za dwie godziny. 

Zrozpaczona pobiegłam sprawdzić. Nie do- 

wierzając, powtarzałam te czynność az dzie- 

sięc razy. Ę 

£ "Zostawiłysmy plecaki na przystanku i 

udałysmy sie (procz pilnujacych ich) "zw 

dzać" Sandomierz. Niezbyt to mnie zaintere- 

sowało więc, za zgodą dh. Beatki, poszłam 

pilnować plecaków. Resztę czasu, aż pollorej 

godziny, spedziłam na przystanku. Czułam sie 

jak zamrożona sardynka. Trzęsłam sie okro- 

pniezzimna. Aby skrócie sobie czas, zaczęłam 

przepisywać piosenki do spiewnika, ale długo- 

pis (zreszta pozyczony) przestał pisac. Wpad- 

lam wtedy na super pomysł. Aby sie trochę 

rozgrzać postanowiłysmy (Edyta i ja), że be- 

dziemysiebawicw ganianego. Ludzie dziwnie 

spogładali na nas, ale nie dziwię się im. 

Czas sie dlużył. Siedziałłm nieruchoma 

wpatrzona w jeden punkt. W czwartek nie 

byłam w szkole z powodu choroby, a dzi... 

Czułam sie okropnie, głowa mi "pękała". W 

konicu przyszła dh. Beatka z dziewczynamij 

Wreszcie przyjechałtez autobus. 

Kiedy dojechałysmy na miesjsce pierwsze 

skojarzenia zwiazane z tym "miastem" to: - 

"alewiocha". Misie jednak podobało, aszcze- 

gólnie duży, murowany dom katechetyczny. j 

Dziewczyny, które przyjechały wcz zesniej 

(grupa dh. Ani) powitał” nas "indianskimi 

okrzykami” 
Biwak, tak ogolnie, byl wspaniały. 

"Jaworzynka! 

  

  
  [na 

Nocz 15na l listopada 1902 roku. 

Tego wieczoru po kominku i dlugini wy- 

czerpującym "gadaniu" - poszłyśmy sp: ic dość 

pozfb. Spac? Nie można tak tego naz rwać. 

Otóżspać poszky tylko dh. Beatka idh. Ania. 

A gdy juz zasneły, wtedy dopiero z: ie 

prawdziwy raj. Z każdej strony dola ły 

krzyki, piski, i tym podobne odgłosy. Prawdę 

mówiac nie wiedzialam już, co mam ze soba 

zrobić. Było tyle rzeczy dowyboru. Ania opo-. 

wiadała swe przeżycia AG 

miłosne, dziew czy ny 

spiące nad dh. Beatka 

opowiadały sobie hor- 

rory i inne historyjki, 

smiejąc się przy tym 

dość głosno (wspo- 

łczuciadla dh. Beatki). 

Prawdziwy zjazd cza- 

rownic. Wybrałam sie 

na jękiś czas z Eweliną 

do Edyty, posłuchać 

horrorów. Zrobiłam to 

zpewnaj konieczności, A 

ktora była ztego wszy- 

stkiego najgorszą rzeczą. Ktos spytałb iby może 

dlaczego? Otóż dlatego, że nade mna było 

piekio (Dziwne, gdzie ja musiałam się znajdo- 

wać Jeszczeniżej niz pieklo?).Spałysmy na łóż- 

kach piętrowych, które nie grzeszydy 

nowościa. Tym bardziej jeśli sie miało takich 

współlokatorówjakja, nie dało sie tam długo 

wytrzymać, bowiem "koleżanki" z gory (Uży- 

wam tu cudzysłowia, bo nie wszystkie do nich 

zaliczam) zachowywały sie jak wsciekłe wierz- 

chowce. Szkoda tylko, że nie znalazł sie jakis 

He-man, który by je uspokoił, przynajmniej 

chwilowo. To było okropne! Sprezyny uginały 

zypiały... Niewiem siepodnimiiwdodatkus   
faze M2 „sojokć aj 

coone La5l tobi ie 

Pózni Gia szcze Kilk 

scepoł bytniwszędzie czułam st 

nie usiebie, a zresztą kto by sie czył dot prze 

bombardowany i oswietlany co chwile latar- 

ką? Ale tak juzjeśt. Jeszcze od czsu do czasu 

poszłam do "Morsa", dla rozrywki i po godzi- 

nie pierwszej zasnęłam pod chrapiący 

rzchowcami. Lecz nie na długo. 

- gie alarm ma 

nadanie barw, kto- 

+ ry wraż 

dziewczynami 

2. Si 

| na cmentarzu, 

, gdzie było ciemno 

jak w grobie. Nic 

7 w tym dziwnego, 

przeciez grob 1 

cmentarz to wyra- 

zy mające ze sobą 

- wiele w spolnego, 

ale to nie ma nie do rzeczy. Ważne jest, ze 

bałamsięokropnie. ENAR 

mu katechetycznego i jeszcz ę godzinspa- 

lysmy. 
PS. "Mors" w naszym biwakowym (rzekomo 

starosłowianskim) języku oznaczał 

wa 
"Jaworzynka" 

t* * . 

"Leczzostanie tu po nas ta cisza 

powrócimy za rok może dwa; 

Więc nie płaczcie, bo to zycie zn 

Dorodzinaych powracac stron 
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83lata temu ma mrożnej ulicy Londynu, w czsie gestej mgły przez jeden dobry 

uczynek zapoczatkowany został jeden 4 najpoteżniejszych ruchów skaulowycih 

na świecie. Dziś Skauci Ameryki sa organizacją prezna i silna, skupiajacą mło- 

dzież ze wszystkich grup społecznych, religijnych 1 narodowościowych Stanów 

Zjednoczonych. Rozpoczynamy w tym numerze cyki, w którym chcemy Wam 

rzybliżyc ta organizację. 7 

Mglistego dnia 1909 roku młody i ambitny amerykański biznesmen James Boyce zgubiłsię 

w tej ogromnej stolicy Wielkiej Brytanii. Nie mogł nawet rozpoznac miejsca, w ktorym się 

znajdujeitym trudniej było muzn ależc droge, którą podąża. Swą pomoczaoferowal mu młody 

chlopiec, ktory doprowadził go do miejsca gdzie podążał. Boyce zaskoczony uprzejmościa 

chłopca chciał mu podziękować. Gdy wyciągał port fe młod zieniezoświadczył iż nie chce 

pieniedzy za spełniony dobry uczynćk I przedstawił sie iż jest skaulem. Mlodego handlowca 

kautowsihteresował do tego stopnia, ze następnego dnia spotkał sie z zalożycielem 

su Robertem Baden Powellem. Idee i metody działania skautów wywarly na Jamesie 

-2 „enie, ze postanowił przniesc ten ruch za ocean. : % 

5 1910 roku Jąmes Boyce z grupa czołowych przewodników amerykańskich zalo 

ję Skautów Ameryki. Od tej pory dziesi ten obchodzony jest co roku w Stanach 

Zjednoczonychjako dzien narodzin skautingu amerykansk iego. 

- Boys Scouts of America - Skauci Amcryki 

Historia jednego dobrego uczynku 

tłumaczył Paweł Antończyk 

Kim był ów nieznany skaut? Co sie z nim stało? Tego nie wię nikt. Nigdy nie odnalazł'się. * 

nigdynieządalsławyani pieniędzy. Pozostał jednak nawiekiwsercach ameryk ńiskich skautów. 

Świadectwem tego jest postawienie przeznich, w Centru
m <olenia Brytyjskich Skautów w 

Gilwell Park, podobiznyamerykanskiego bizona na znak pamieci o bezimiennym skaucie. Jeden 

dobryuczynekdłajednego człowieka zaszczepił pomocbliznimwserca setek tysięcy chłopców 

w USA. Taka jest siła dobrego uczynku. 

Jednymi znajslawniejszych założycieli BSA stali sie Ernest Thompson Seton i DavidCarter 

Beard. Jeden i drugi byli wspaniańymi pionierami i przewodnikami. Obaj napisaf swe wfasne 

odreczniki obozowania, biwakowania I rozumienia przyrody. Obaj stworzyli swe własne 

programy przyrodoznastwa dla młodych ludzi oraz tworzenia grup skautowych. Seton zo qł 

pierwszym Szefem Skautow, a Beatdkomisarzem Naczelnym. 
% 

Trzecim "wielkim skautem' byl James E. West - młody waszyngtonski prawnik. Zostałon 

pierwszym Kierownikiem Wykonawczym Skautow nowopow3! alej organizacji. Jego dziecin- 

stwo nie należało do przyjemnych. Wychowywał się w sierocinicu g zie zachorował na ciężką 

chorobę, która częściowo uniemożliwiła mu chodzenie. Zdopingówany tymi doświadczeninmi 

włożył calą swa ambicją i siły aby stac sie prawnikiem. Swó) sukces poświęcił dzieciom - 

zdrowym i chorym, szczesliwym i opuszczonym - aby mogły zyc lepiej. James West dat 

amerykańskiemu skautingowi 32 lata silnego i mądrego przywództwa, Jego działanie pomogto 

stacsie BSA najsilnie j organizacją młodziezową w Ameryce. Dzis BSA gromadzi tysiące 

chłopców zrzeszonychw patrołach, drużynachizespołach. 
] 

Nowa organizacja potrzebowała podrecznika. Stal sie nim opublikowany w 1911 roku 

"Podręcznik dla chlopcow". Znajdowało sie tam mnóstwo rad i informacji o bworzniu grup 

skautowych, kontakcie z przyro ą, obozowaniu itp. "Podręcznik dlaskautow” wydawany byl 

juz 10 razy od 1911 rokustale uzupełniany © nowe doswiadczenia i przygody. Poczawszy ed 

pierwszego wydania wydrukowano wiecej niz 33 miliony egzempl cznika. To czyni 

irek znajpopularniejszych publikacji na amerykanskim rynku ka 

    
a PE NIM6LEPNY m numerze Prawo, Motto i Slogaq skautów Ameryk 
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Podróż najczęsciej kojarzy się z prze- 

mieszczaniem z jednego miejsca w 

drugie. Podróż to wyprawa turystycz- 

na, to wycieczka w góry, to żeglowanie 

po jeziorze, ale to też coś więcej. Pod: 

różą może być również spacer po swia- 

domosci. 

p © 
Własnie zapada zmrok. wieczóri nod 

  

  
  

MI > 7 ddd : 
W zakamarkach mojej głowy, w zamęcie 

moich mysli pojawiają sie przeróżne obrazy - 

/ 

słowa. Czuję się dziwnie. Już mam dość tego 
domu, ciagłych kłótni abyle powodu, wypo- 

minania ocen i innych nie mniej znichęcają- 

cych spraw. To wszystko wpływa, że mam 

jużwszystkiego po uszy. Czego oni ode mnie 

hca? Im tylko o to chodzi, abym nie wierzył 

W nici stał sie niewolnikiem. Najchetniej wy- 

ZARA 
AN A rż A = 

Wg 
AŻ (1a R 

SRA     

d 

pale. + 
i otożkwyanodolak io GG A jechałbym gdzieś w gory odpocząc od tego 

całego swiata. Do tego wszystkiego dochodzej 

wę 1% ż 

APA 

a 

jeszcze koledzy, którzyteż czynią miwyrzuty, 

ze mogło być lepiej, ze to jest żle, ze tego nie” 

rooiłeś, że... I takwkoło. Przewaźnie jesteni 

niczym. Czasami czuje sie załamany. Nie 

wiemcoczynic. Drużyna też czasami mnie nie 

obchodzi. Odchodzę z niej prawie codziennie, 

ale wiem o tym tylko ja, gdyż po chwili wraca 

zapał i siły. I tak na przemian. Zagubiłem sie 

wewłisnych myslach. Kto szuka ten znajdzie, 

„odnajdzie sie wszędzie. 

- Ponadtojestemsam. Nie 

ma nikogo z kim mógł- 

bym sie podzielić swoimi 

przeżyciami Nic mi się - 

niewyśni, nie mi się nie zdarzy, Nie ma takiej 

osoby. Terazonajest..., wymarzona iwyśnio- 

na. Gdy wrócę czy będe jeszcze Twoim przy- 

jacielem? Zludzenie. Zabierz precz martwy 

sez. Jestem jakis rozdwojomy. Miotam sie 

po y NH 
$ ) 1 7 rj 7 fo z*ifą | 

miedzy dobrem izłem. Potrzebuję Ciebie Pa- 

nie! Ale czy ja naprawde w Ciebie wierzę? 

Wierzę, ale czasami zatracam tą wiaręi znów 

pojakimśczasie odzyskuję. Ciemna ma giczna 

moc i swiatłość. Panie Ty mnie doswiad- 

czasz! Człowiek jest miłościa. Staram sie być 

zfowiekiem. Przede mna świt, nastaj 
Jw =e7 dzien, CHACZO   

  oś!  



  

2ruh Kotpop piera Haremistrza 

Druh Kot już nie spał, gdy do pokoju przy- 
niesiono mu poranną prasę. Z braku czasu 

przejrzałtylko niektóre dzienniki harcerskie, 
zatrzymując się dlużej przy inform: 1ejach z 

ostatniej strony. 

trslał by zac nowy dzien. Dyskretni 
ucbyliłfirankę gispoj jrza?przezokno. Na ulicy 

gromadziły sie wiwatujące tłumy harcerzy 

- Popieramy reformy ! Popieramy Harcmi- 
strzą! - skandowali manifestańci. 

Druh Kot, by zorientować się dobrze w bie- 
rzącej sytuacji włączył telewizor i ustawił na 
lokalny program. Trzosmitow ano własnie 
przemówienie Harcmistrza. 

- Wreszcie jestesmy u siebie. Udało się nam 

dokonaćznaczących zmian. - mówil z głębo- 
kimprzekonaniem akcentując kazdy ZWYT A- 
zów - Wywalczylismy wolnosc ! Nasi 
przeciwnicy nie zd dołali temu zapobiec „ETaż   

juzbędzie lepiej, wszystko sie po 

Druh Kot wzeuszęł się tymi słowami, posta- 
newil przygotować sie wcześniej do nadcho- 
dzących zmian. Chwycił za telefon I ogłosi 
stan gotowości. Po pewnym czasie rozległsię 
terkottelefonówwcałym mieście, a automa- 
tycznacenfrala ledwie nadzzałłpczyć. 

Druh Kotwpełni gotowy czekał na odgórne 
dyspozycje. Nie pomylił się w swoich rachu- 
bach, gdyzw chwile później skontaktował się 

z nim sam Harcmistrz i przekazał bierzące 
polecenia. 

Tresc, ktorą usłi ochlodziła jego roz- 
gorączkowany umysł. Z pewnym żatem p 
myślal, zepodobnyscenariusz przerabialjuz 
wielokrotnie. Wręcz machinalnie zd JRDaR?" 

aktualne już portrety, zawiesił nowe, co jak 
co,leczbraku lojalnosci nigdy nie mozna bylo 
mu zarzucić. Odwołał zapowiedziana goto- 
wość i juz w spokoju duszy zasiadł przy 

biurku. Jak kazdy rzetelny urzędnik harcerski 
miał do wypełnienia stos formularzy i blan- 
kietow. i 

SŁOWNICZEK TRUDNIEJSZYCH TER- 
MINOW: , 
PRZEWRÓT - świadome PŁ 
nie krótkotrwałego uniesienia, w wyniku 
ktorego , ządanie "chieba" przestonięte 
zostaje ządan iem "igrzysk". 

  

  
  

Opinia instruktorów i drużynowych na "tematy: zjednoczenie ZHR i ZAP r. zal. 

1918, koedukacja, problem abstynencji, dyscyplina i karnosc, stopnie harcerskie 

i iostruktorskie. 

Zjednoczenie 
Anna Morawska: Cosądzicie ozjednoczeniu ZHRI ZHP r. zal. 

r 

8 
1918? ? 

Aneta Serwan (Drużynowa 6TDH-ek" Dąbrowa"): Jestem za zjednocz eniem już od daw na. 
Uważam, że dajeto nam szanse poznac nowych ludzi, którzy wzbogacą nas swoim dosiadcze- 
niem. Poza tym zwiekszy się liczba instruktorów i harcerzy. , 
Sylwia Borycka ( Drużynowa 1 TDW-ek"Runo" ): Ja rowniez jestem za. Uważam, że duzo 
możemyzyskac przy wspólnym ustaleniu regulaminów stopni. Poza tym bedziemy miec, moim 

zdaniem, większe moż ości załatwienia różnych spraw. 

iwona Tulej:Na Rh przeciwna, bo poco byłosię rozdzielać, żeby terazsięłaczyc, 
a dotego jeszcze tak szybko. Ale teraz uwazam, że zjednoczenie było bardzo potrzebne. Daje 
mamtoszansęwzmocnieni: akadjyinstruktorskiejiskupićsie, przedewszystkim, nawychowa- 

niu człowieka. Trzeba stawiać na ludzi, a nie na "polityke". 

z 

Beata Jajko ( Drużynowa 1 TDH-ek "Jaworzyna"): Do nie „ awna bylam troche kontra 
jednoczeniu, nie dla tego, że jestem przeciwna tworzenia czegąs nowego wspolnie.       „grchiwum "BUKI 
harcerskie.pl 

Ale Przez trzy lata tworzyliśmy coś, co powoli stalo już pa "obu nogach" - poznał 

(Namiestniczkę Harcerek), podciągnełyśmy stopnie, sprawności, itd, Wreszcie dochodzilysmy 
do stabilizacji, wiedziałyśmy gdzie z czym iść i co robić. Teraz, mimo że zrobił sie straszny 

bałagan, jestem za. Może "cos" stworzymy wspólnie. 

Koedukacja 
Anna Morawska: Drugim niezmiernie palącym problemem jest koedukacjaw harcerstwie. 

Jakie jestwasze zdanie na ten temat? ST 

Iwona Tulej: Kocdukacja przeszkadza” rozwij acsie”, za równo chlopcom jakii dziewczynom, 

jesli chodzi o osoby w wieku podstawowym. Natomiast w „przypadku wędrowniczek móje 

zdaniejestodmienne. Tutaj jwspółpracajestkonie czna. Robienie cos razem, Czasami chłopak 

ma na dziewczynę wiekszy wpływ niż jej drużynowa. - Oczywiscie w sensie pozytywnym. To 

jestniezaprzeczalny fakt. Koedukacja - nie, awspółpraca "która ma rozwijac” obie strony tak. 

Sylwia Borycka: Ten typ dr użyn jest zły dlatego, że plan pracy dla obu tych grup jest inny. 

Dziewczyny i chłopcy to dwseoddzielnie funkcjonujące istoty, Ich zainteresowania i chęć 

działania często odbiegają od siebie. Najlepszym rozwiązeniem dla dziewczyn i chłopców jest 

współpraca i tylko to. 

Aneta Serwan: Mam to samo zdanie co Iwona i Sylwia. Stawiam na współpracę dlatego, ze 

same dziewczyny nie zrobią tego co z chłopakami. 

Beata Jajko: Nie bedesie powtarzać. Żdecydowanie przeciw. Chce tylko dodac, że oprócz 

różnychzajeć dochodzi inne podejscie instruktora do człowieka. : 

Anna Morawska: A jeślichodzi o gromady zuchowe. Czy tu koedukacj ja jest potrzebna? - 

Iwona Tulej: Tu grupa mozżebyć "mieszana". Fajnie się bawią. 

Sylwia  Borycka: Nie jest to wskazane, choc z drugiej strony byłoby to dobre, bo rozwijało 

by się poczucie wspólnoty. 
Beata Jajko: Jestem przeciwna. 

Abstynencja 
Anna Morawska: Cosadzicie odbstynencji? Czy harcerz pijąc może być harcerzem? 

Iwona Tulej: Jestem za całkowitą abstynencja. Jest to pewnym elementem wychowawczym 

wharcerstwie. I tojest potrzebne. 

Sylwia Borycka: Jeslichodziozakaz"picia'towiadomązakazany owoc smakuje najbardziej. 

Dlatego uważam, ze nie powinno sic zabraniac, ale uswiadamiać jakie sa tego potem konsc- 

kwencje. 
Beata Jajko: Jestem przeciwna piciu i paleniu. To jest mojaswiadoma decyzja, alewiem takze, 

że gdy by postepował a wbrew 10 punktu Prawa Harcerskiego to moje dziewczyny robty by 

to samo. Iczego chce je nauczyć? Nie tego, ze jest tow Prawie, ale że one same to wybiorą bo 

w ich wieku jeszcze takich decyzji nie podejmują same. 

Aneta Serwan: Sama nie wiem ludzie w tym widzą. Chciałbym przeprośić mo- 

Człowieksie marnujei swoje zdrowie, a ponadto ustalilismy| | ch rodziców za nieobecność 
sobie Prawo Harcerskie, zeby według niego postępować i wdomupodczasskładania te- 

mieć jakis cel wyznaczony, do którego powinnismy dązyc. go numeru i podziękować za | 

Wcale nie uwazam, że ejest lepszy bo pije i pali. 

  

. . . . Z. . 

cierpliwość i zrozuminie. 

Marcin     | W nastepnym numerze cieg dalszy. ; 
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HUFCOWY INFORMUJE 

Adresy 1 kontakty: | 

Adres Chorągwi: 

Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej 

Lubelska Chorągiew Harcerzy 

uL M. Skłodowskiej 6/11: 
20-029Lublin 

Komendant Chorągwi: 

hm. Andrzej Maryrz 

ul Traugutta da 

20-454Lublin 

Przewodniczący Zarzadu Okręgu 

hm. Robert Wirażka 

ul Popaninskiego 11/17 
20-S56Lublin - 

Przewodniczacy Kapituły HR 

phm. Roman Wrobel 
uL Traugutta 5a 

20-454Lubhn 

Ksiegowy Okregu 

pwd. Nurzynski Piotr 

uLM. Brzeskiej 6/50 

(tel559-011) 

20-64%0Lublin 

Nrkonta Okregu 

WYDARZENIA 

29 listopada odbyła sie msza Duszpaster- 

stwa Harcereki Harcerzyw Kosciele NMP na 

Serbinowie. Msza ta rozpoczęła prace dusz- 

pasterstwa. - 

TERMINY 
26 grudnia 1992 r. odbędzie sie Wigilia 

Duszpasterstwa na polaniew lesie Źwierzy- 

nieco godz. 17.05 

-do 4 stycznia 1993 r.składkiza IV kwartał 

wpłacacdodh. Pawła Antonczyka(tel. 22-11- 

do. 10 stycznia 1993 r. zatwierdzenie (i- 

nansoworprograrmiowe zimowiskw Okregu 

16 stycznia 1993 r. wybory delegatów na 

M Zjazd ZHRw Lublinie | 
(informacje szczegołowe jużw drodze) 

16 stycznia 1993 r. w Lublinie Kapituła 

stopnia HR. 

  

  

BSw Lublinie 943176-233024-132 -3 

Redakcja dziękuje wszystkim, ktorzy 

pomagaliw powstaniu tego numeru. 

Dziekujemy dh. Anicie Bien za grafikę, 

Ojcu Wojciechowi za artykuł oraz wszy- 

stkim za nadesłane teksty.         

Miesięcznik dla harcerzy i instrukto- 

rów 
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